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P R Z E W O D N I K  G I M N A S T Y C Z N Y
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W  W A R S Z A W I E ,  
SZOPENA 3 
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Nr 3852 

ORAZ NA P O C Z C I E  
PRENUMERATA DLA 
G N I A Z D  W Y N O S I  

ROCZNIE 7.00.

ORGAN ZWIĄZKU TOWARZYSTW GIMNASTYCZNYCH „S0K0Ł“ : ZARZADU ZWIĄZKU I DZIELNIC:

M A Ł O P O L S K I E J ,  MAZOWIECKIEJ, K R A K O W S K I E J ,  

ŚLĄSKIEJ, POZNAŃSKIEJ, POMORSKIEJ I WE FRANCJI

PR E N U M E R A T A  
O G Ó L N A  

Z D O D A T K IE M

ROCZNIE 
PÓŁROCZNIE . 
KWARTALNIE 
MIESIĘCZNIE . 
NUMER POJED.

zł Kr
7.00 
3.50
2.00 
1.10 
0.50

W ychodzi w W arszaw ie, przy w spółpracy  k o m ite tu , sk ład a jąceg o  się  z d ru h ó w : inż. d -ra  C zesław a K łosia, d -ra  Ignacego  K ozie-
lew sk iego , E. K ubalsk iego , d -ra  A le k sa n d ra  M ałaczyńskiego, inż. M ikołaja M aksysia, T ad eu sza  Pow idzkiego , S t. R ow ińskiego, 

S t. S trz e te lsk ie g o , inż. M ichała T erech a , A lo jzego  W alleka , A n ton iego  W olsk iego .

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y

I. OD PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU.
Na posiedzeniach przewodnictwa w dn. 27.IV 

i 4.V 1926 postanowiono:
1) Poprzeć u władz państwowych podanie Dziel­

nicy VII we Francji w sprawie subsydjum dla organu 
tejże Dzielnicy „Sokół Polski we Francji”.

2) Przyjęto do wiadomości sprawozdanie d-ha Daj- 
kowskiego o nabyciu na rzecz Związku gruntu z fol­
warku Kozyrki, w ilości 14 hektarów i 2472 m2 na 
urządzenie stałego obozu letniego.

3) W ybrano Komitet z d-hów Kłosia, Noskiewi- 
cza, Maksysia i W asilewskiego oraz 3-ch członków 
z Gniazda Grodzisk, i polecono mu zająć się urzą­
dzeniem zakupionego terenu.

4) Udzielono Dzielnicy VII we Francji 1000 zł 
bezprocentowej zwrotnej pożyczki na cele poparcia 
wydawnictwa organu.

5) Uchwałę W yszk. W ych. Fiz. o przeprowadzeniu 
tegorocznego kursu letniego dla instruktorów w Starym 
Sączu, zamiast na zakupionym terenie w Kozyrkach, 
postanowiono przekazać Zarządowi Związku do zaopi- 
njowania z zaznaczeniem, że opinja przewodnictwa 
jest tej uchwale przeciwna.

6) Na urządzenie terenu w Kozyrkach pod obóz 
instruktorski asygnowano zł 8000. Do wydatkowania 
upoważniono dha Kłosia.

7) Przyjęto do Związku nowozałożone Towarzy­
stwa, a mianowicie:

w Dzielnicy W ielkoplskiej: Towarzystwa Gimna­
styczne „Sokół“ w Trzcinicy, Swibie, Myjomicach 
i O sinach z przydziałem do O kręgu Kępińskiego 
i Duszniki z przydziałem do O kręgu W ronki.

8) W ykreślono ze Związku z powodu bezczyn­
ności Gniazdo Krajkowo O kręgu Poznańskiego Dziel­
nicy W ielkopolskiej.

D r u h u  P r e z e s i e !  C z y  T w o j e  G n i a z d o  p r e n u m e ­
r u j e  i  p ł a c i  z a  „ S o k o ł a " ?

II. KOMUNIKATY SKARBNIKA ZWIĄZKU.
1. Składki należy wpłacać na konto P. K. O . 5589, 

i wymieniać dokładnie, za jaki czas i od jakiego Gniazda. 
W płacone zostały:

S k ła d k i zaległe
Hrubieszów . 34'12 Sokal . . . . 121-—
Zaleszczyki . 70'— Poznań O kręg  . 100-—
Brzesko . 50 — Kamionka Stru-
Turka . . . 11'80 m iłow a. . . 30-—
Komarowo . 50-— Szczepanowo. 3-40
Zduny . . . 13-20 Tarnówek . . . 7 —
Czortków . . 80-— W ąbrzeźno . . 38 —
W apno . . . 25 — Trembowla . . 9-30
W ągrowiec . 56-50 Pleszew .. . . 3 6 8 0
Rostarzewo 9-— O palenica . . 28-50
Łodygowice . 67 — W olsztyn . . . 53 —
Działdowo. . 34.— Żywiec O kręg . 91-50
Kosztowy . 8-50 Polanowo . 11-25
Nakło . . . 17-50 O siek . . . . 16-50
W yrzysk . . 16 — W ysoka . . . 6-75
Miasteczko . 15 — Mr oc z a . . . . 3-75
W ięcbork . 7-50 Ł obżen ica . . . 30 —
Mogilno . 112'— Pat erek 1*25
Mątwy . . . 25-50 Trląg . . . . 13-—
Gąsawa . 25-— Rożniatów. . . 15 —
Bronisław . 7-50 Pakość . . . . 22-—
W ieliczka . . 129"— Targow a G órka . 14-25
O bra 5"— Rozdrażewo . 10-60
W ięcbork . . 18-75 K obylogóra . . 30-—
Komarno . . 59-50 Gąsawa •. . . 25 —
Zduny . . . 10-10 W apno . . . . 25 —
Zagórze . 68 — B rdyujście. . . 67.—
O staszewo . 48-— Lidzbark . . . 6*50
O patów ek . 15 — Czekanów. 10 —
T archały . . 25 — O ciąż . . . . 31 —
Częstochow a I . 15'— Siersza . . . . 28 —

S kła d ka  bieżąca 1926 r.
Milowiec . . 20-50 W ojkowice . . 21 —
Czeladź . 21-50 Dąbrowa Gór. . 11-50
Sosnowiec. . 38-— Zawiercie . . 25-—
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III. TYMCZASOWE PRZEPISY ORGANIZACYJNE 
dla drużyn przysposobienia wojskowego kobiet 
Zw iązku Tow. Gimn. „Sokól“ w Polsce, oparte 
na paragrafie 3, punkcie C Statutu Sokolego.

1. Nazwa, siedziba i liczebność drużyn.
Drużyny noszą nazwę: „Sokola drużyna przy- 

sposobenia wojskowego kobiet G n ia z d a  —“ z do­
datkiem numeru porządkowego w Gnieździe. Siedzibą 
drużyn jest każdoczesna siedziba właściwego vjniazda 
sokolego. Stan liczebny jednej drużyny normalnie 
wynosi 13 członkiń.

2. Cel i środki drużyn.
Celem sokolich drużyn przysposobienia wojsko­

wego kobiet jest przygotowanie kobiet do obrony 
kraju. Do osiągnięcia tego celu drużyny dążą przez: 
a) wychowanie fizyczne, b) wyszkolenie wojskowe 
w służbie pomocniczej, c) pracę nad urobieniem cha­
rakteru i poczucia karności, obowiązkowości, oraz soli­
darności.

3. Członkinie drużyn, ich obowiązki i prawa.
Należeć do drużyny może każda członkini Tow. 

Gimn. ,,Sokół“ pod warunkiem zobowiązania się wo­
bec władzy sokolej do pracy w Tow. Gimn. Sokół 
w czasie pokoju, w dziedzinie przysposobienia w oj­
skowego kobiet, oraz udziału w czasie wojny w po­
mocniczej pracy wojskowej.

Członkinie drużyn są obowiązane: a) brać czynny 
udział w pracy drużyny; b) przestrzegać ściśle kar­
ności służbowej, punktualności i obowiązkowości 
w pracy, oraz posłuszeństwa wydawanym przez w ła­
dzę przełożoną rozkazom i przepisom; c) osiągnąć 
w określonym czasie przewidziane stopnie wyszko­
lenia.

Członkinie drużyn m ają prawo używać stroju 
i przepisanych odznak. Członkinią drużyny przestaje 
się być przez: a) usunięcie z drużyny przez władze 
sokole; b) przez zgłoszenie wystąpienia z drużyny 
z ważnych, a nieprzewidzianych przyczyn; c) wyklu­
czenie z Gniazda sokolego i d) zgłoszenie wystąpienia 
z Gniazda sokolego.

4. Władza drużyn.
W ładzą drużyn są władze sokole, które mianują 

dla każdej drużyny stojącą na czele drużynową oraz 
do pomocy drużynowej dwie sekcyjne. W ładze so­
kole określają też kompetencje i prawo dyscyplinarne 
drużynowej, która pod nadzorem tychże władz prowa­
dzi listy kwalifikacyjne członków drużyny. W szcze­
gólności mogą władze sokole przekazać drużynowej

prawo usuwania członkiń drużyny w wypadku nie- 
brania udziału w pracy drużyny, niekarności, niepun- 
ktualności lub nieposłuszeństwa wydanym rozkazom 
i przepisom. W ładzom sokolim przysługuje prawo 
rozwiązania drużyny.

5. Wyszkolenie wojskowe drużyn.
Podstawą wyszkolenia wojskowego drużyn są 

programy zatwierdzone przez władze wojskowe. Ze 
względu na wyszkolenie i w miarę tegoż otrzymują 
członkinie drużyn stopień I i II szkolny, oraz tytuł 
sprawności, a to: — stopień I szkolny po ukończeniu 
z wynikiem conajmniej dostatecznym kursu ogólnego; 
stopień II szkolny na podstawie ukończonego z ta- 
kimże wynikiem kursu szczegółowego, oraz odbytej 
próby sprawności fizycznej; tytuł sprawności zaś na 
podstawie egzaminu z wynikiem również conajmniej 
dostatecznym z przedmiotów objętych programem 
I i II stopnia ogólnego oraz ze znajomości służby 
fachowej.

Program wyszkolenia wojskowego winien być 
wyczerpany w ciągu trzech lat, a mianowicie program 
stopnia I i II w obozach letnich, program sprawności 
wraz z teorją kursów letnich w okresie zimowym.

IV. KOMUNIKAT.
Delegaci przyjeżdżający do Warszawy koleją za 

opłatą normalną na Radę Związkową w dniu 23 i 24 
maja r. b. otrzymają w drodze powrotnej zniżkę 66 % 
ceny biletu kolejowego; w razie użycia pociągu po­
spiesznego pobierana będzie dopłata za pośpiech 
według taryfy normalnej tej klasy, w jakiej odbywa 
się podróż.

Zaświadczenia na otrzymanie biletu ulgowego 
w drodze powrotnej będzie wydawać przewodnictwo 
Zwiąku.

„Druhu Prezesie, czy W asze Gniazdo już obej­
r z a ło  nasz propagandowy film p. t.

„SOKOLE LOTY“
„Jeżeli nie, to wpłyńcie na jeden z miejscowych 
„kinoteatrów, aby sprowadził ten film, żądając nade­
s ła n ia  go z „Centrofilmu“ Jerozolimska 43 w War­
sz a w ie , a gdy się ukaże na ekranie — postarajcie 
„się, by kinoteatr był zapełniony. Film w 6 aktach 
„przedstawia podróż naszych druhów z Ameryki 
„po Polsce oraz manewry konnicy i piechoty sokolej 
„Okręgu W arszawskiego w jesieni 1925 r.“.

D Z I A Ł  L I T E R A C K I

STW ÓRZM Y SIŁĘ!
Drugi już raz z rzędu konferencja ambasadorów 

stwiedza zbrojne przygotowania Niemiec do odwetu. 
Czy uświadamiacie sobie druhowie, co to znaczy? 
Czy macie w oczach gradową chmurę, która zawisła 
od północy? Czy zdajecie sobie sprawę, że Kresy 
Wschodnie dzieli od stolicy odległość tylko 100 kilo­
metrowa? Czy wiecie, druhowie, że do uchwycenia 
za gardło naszego przesmyku do morza wystarczy 
ściśnięcia dłoni, że zatamowanie głównego dopływu 
energji wojennej, Górnego Śląska — może być kwestją

kilku godzin, kwestją dobrej organizacji napadu 
z zewątrz i rokoszu wewnątrz.

Zdajmy sobie wreszcie sprawę, w obliczu niebez­
pieczeństwa idącego od zachodu i wschodu, w obliczu 
bliższych i lepiej znanych chorób wewnętrznych — że 
fakt, iż dotychczas nie zaszła katastrofa, zawdzięcza­
my wyłącznie szczęśliwemu zbiegowi okoliczności.

W  tych warunkach, gdy za oknami wzmaga się 
wichura, a w domu trzeba uporać się z gorączką 
czerwonych widm, by jutro stawić czoło huraganowi — 
nie może dla nas istnieć inny ideał, niż stworze­
nie siły.



Zaczynając od siebie —  otwórzmy oczy. Oto, co 
mówi kom unikat Przew odnictw a Związku:

„Pomimo określonego term inu do nadsyłan ia ra ­
portów  za r. 1925 —  ogłasza Przew odnictw o Związku 
w dniu 1.II I .26 — dotychczas nadesła ło  około 150 
G niazd należycie w ypełnione druki, k tóre rozesłane 
były  w listopadzie 1925 r....“

„G niazda zalegają z płaceniem  sk ładek  na rzecz 
Dzielnicy i Związku, co w pływ a ujem nie na pracę 
tych organów, zm uszając je do zaniechania niektórych 
zam ierzeń".

„U płynęło już całe dwa lata, a Z arządy Tow a­
rzystw  nie w ykazują żadnej z tego ty tu łu  (odznaczeń 
honorowych) działalności.. "

I t. d„ i t. d.
Popisujem y się często „potęgą" naszej organi­

zacji, krociam i członków etc. Pow iedzm y sobie, że or­
ganizacja, w  której złożenie bardzo prostych raportów  
trw a  pół roku,  a naw et i po tym  term inie w ypisuje 
się w spraw ozdaniu, że z G niazd takich a takich ra ­
porty  nie w płynęły  — że Związek taki jest poproś tu 
słaby, bardzo  słaby.

T ą słabością jest brak  karności. Zwykłej karności, 
k tó rą  w statucie zobowiązujem y się krzew ić w śród 
obywateli. E lem entarnej karności, k tó ra daje  organi­
zacji spraw ność —  stw arza siłę.

Zaszczepm y karność —  potroim y nasze szeregi! 
Chór głosów błaga, by ktoś w reszcie w Polsce w ym a­
gał karności! Ludzie om ija ją  sztandary , bo czują, że 
w „Sokole" n ik t nie rozkazuje, że „niem a porządku". 
Stw órzm y ład, dyscyplinę — rzesze do nas będą się 
garnąć!

Śpieszymy sposobić wojskowo m łodzież, a jaki 
p rzyk ład  dam y u siebie tej m łodzieży? A  zresztą, 
organizacja niekarna nie zdoła wychować „żołnierzy- 
obyw ateli".

Żądamy karności! To podstaw a owocnej pracy. 
O czekujem y od delegatów, którzy  z jad ą  się w maju, 
że na pierw szem  m iejscu postaw ią spraw ę dostoso­
wania organizacji do w ym agań karności, tak  jak tego 
powaga chwili i cel Związku wymaga. W.

ZNIEŚĆ DZIELNICE SOKO LE!
(przed  zebraniem R a d y  Zw iązkow e j garść pro jek tów

i uwag).

Myśl zniesienia Dzielnic Sokolich z ich P rzew o­
dnictwem , Zarządam i, R adą Dzielnicową i organem, 
myśl, rzuconą przez W D ha P rezesa  Lesiewicza (P rze­
wodnik z 1 lutego b. r.) podchw ytuję, opow iadam  się 
za nią i postaram  się dodatnie jej strony na podstaw ie 
doświadczenia uw ydatnić.

Uważam, że Dzielnice są niepotrzebnym  balastem , 
kulą u nogi, ham ulcem  życia i ruchu sokolego. P o ­
średniej instancji m iędzy Związkiem  a Okręgiem  nie- 
potrzeba!

Nie m ają tego pokrew ne związki i stow arzysze­
nia! Dzielnica pobiera osobne w kładki, za te  w kładki 
nie daje  nic. Kupować u niej trzeba i organ, i papier, 
i druki, i księgi adm inistracy jne — wszystko. D ziel­
nica nie ma innych dochodów jest więc zawsze ubogą 
i będzie ubogą. K ontroli nad  G niazdam i i O kręgam i 
nie wykonuje tak, jakby tego w ym agały przepisy  
wzgl. życzenia Gniazd, bo w yjazdy lustracyjne drogo 
kosztują, a pieniędzy niem a! N ajlepsze chęci poje- 
dyńczych członków Z arządu dzielnicowego nic nie 
pomogą. W obec b rak u  źródeł dochodu będzie D ziel­
nica zawsze ubogą a więc nie podoła zadaniu  an i teraz 
ani w  przyszłości. D latego wołam : Znieść Dzielnice 
sokole jak n a jp ręd ze j!
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Burzyć łatwo, budować trudniej. Je s t sposób 
i na to! Szan. Druh. Prezes Lesiewicz chciałby mieć 
na m iejscu Dzielnic Okręgi, obejm ujące te ren  jednego 
w ojew ództw a wzgl. DOK. Z am iar zidentyfikow ania 
granic przyszłego O kręgu z granicam i wojew. lepszy 
niż z granicam i DOK. A le jest w iele, w iele przyczyn, 
dla k tó ry ch  uw ażam  ten  p ro jek t pow iększenia O k rę­
gów do granic wojew. za zły. N iech mi w olno będzie 
k ilka z nich tu  przytoczyć.

Z arząd  tak iego  O kręgu łączyłby w tym  w ypadku 
około 50— 150 G niazd. M iałby je kontro low ać, służyć 
radam i, urządzać kursy  okr., zloty, u rządzać rewizje, 
lu stracje  i t. p. i t. p. Czyż to nie jest dzisiejsza D ziel­
nica w drugiem  w ydaniu? A  czy istn ieje tak a  Dzielnica, 
k tó re j delegaci zlustrow ali w szystkie G niazda w  b r.?  
Czy istn ieje taka  Dzielnica, k tó ra nie skarży  się na 
upór, b rak  obow iązkow ości pew nych G niazd? Czy 
może sobie D zielnica pozw olić n a  w ysłanie egzeku­
to ra  do opieszałego G niazda po m eldunek pilny, sp ra ­
w ozdanie, rap o rt i t. p.? Nie! T eren  za w ielki, kom u­
nikacja u trudniona, zw oływ anie posiedzeń, u rządza­
nie kursów  i t. p. —  w szystko u trudnione i dlatego 
też  w szystko kuleje! T ak  sam o i z O kręgiem  nowym, 
k tó ry  zajm ie m iejsce po ew. zniesionej Dzielnicy. 
Innej rady , innego p ro jek tu  szukać trzeba!

Pozostaw ić Okręgi, a le  przydzielić im tylko 5—20 
G niazd zależnie od terenu , kom unikacji, stosunków . 
Innem i słowy G niazda np. z pow iatu  katow ickiego 
u tw orzą jeden Okrąg, G niazda z pow iatów  cieszyń­
skiego i bielskiego tak że  jeden, G niazda na  te ren ie  
wojw. łuckiego —  wobec m ałej ilości —  także jeden  
i t. d., jak  to  dotychczas czyniono. Co przem aw ia za 
takiem  rozwiązaniem  kw estji?

D ruhow ie z k ilkunastu  sąsiednich G niazd znają 
się, członkow ie Z arządów  G niazd znani na  danym  te ­
ren ie daleko  i szeroko, kom unikacja ła tw a, kontrola, 
rew izje, lu strac je  ułatw ione, sposobność u rządzania 
zlotów, publ. ćwiczeń i innych im prez dogodna bez 
większych nakładów  i w kładów , bez wielkiego ryzyka! 
R yw alizacja sąsiadujących O kręgów  pożądana a  co 
najw ażniejsze, adm inistracja  łatw a, egzekutyw a łatw a, 
bo do siedziby Okręgu, k tó rą  będzie m iasto powiatowe 
zjeżd ża ją  ludzie na targi, do urzędów, do sądu  i t. p. 
W ysłanie zaś osobnego posłańca nie pociąga za sobą 
wielkich kosztów  kolejow ych i d je t, bo G niazda w są­
siedztwie! A p ara t adm inistracyjny  m niejszy o 200°/0. 
Jed en  sekretarz załatw i wszystko, jeden  naczelnik 
załatw i w szelkie spraw y z zakresu wych. fiz. szybko, 
i tanio, i odpowiedzialnie, bo zna w szystkich druhów  
swoich G niazd i tw ierdzę tak, bo od trzech la t jestem  
sekretarzem  takiego O kręgu (13 gniazd) i każd y  rok 
kończym y z wynikiem  bardzo dobrym. Miłość, zgoda, 
harm onja, szlachetna ryw alizacja  Gniazd, podział p ra ­
cy, posiedzenia w siedzibach Gniazd, kursy—wszystko 
u d aje  się zakomiGie! Nie m am y zaległości ani w w k ład ­
kach do Zw. i Dzielnicy, ani w aktach. W szystko na 
term in! Nie podaję  tego, by chwalić, lecz jako p rzy ­
k ład , że Okręg, łączący m niejszą ilość Gniazd, o wiele 
lepiej funkcjonuje! A  przedstaw m y sobie taki Okręg 
z siedzibą w mieście wojew. Liczy 70 Gniazd. Term in 
raportów  ważnych! Jeszcze brak  z trzech G niazd! P re ­
zes klnie, sekretarz  przynagla raz, drugi ra z —nic. W ia­
domo przecież, że gniazdo, jak  się uprze, to  i 5 lat 
nie odpowie. Term in upływ a! W arszaw a naciska—nic. 
Nareszcie egzekutor jedzie! Trzech jedzie, bo G niazda 
te  leżą na  innych krańcach województwa!

Jed en  wybiera się na całą  noc i dzień cały, bo 
daleko ko le ją  i przenocow ać trzeba, drugi na dw a dni, 
bo z m iast trzeba brać furę — daleka droga I tak  d a­
lej. Czy na Zlot okręgowy, czy na posiedzenie, kurs, 
w yjazdy  droższe, utrudnione! A  zlot takiego Okręgu



mógłby się ty lko  odbywać w dużem  mieście, a więc 
w siedzibie Okręgu! Corocznie? Nie, boby się nie udał 
a i tak  is tn ie je  w ielkie ryzyko, czy uda się co cztery 
lata! Czy nie lepsze te  zlo ty  i ćwiczenia publiczne 
w m ałych okręgach, corocznie, bez ryzyka, bez w iel­
kich w kładów !?

Łącznie ze spraw ą zniesienia Dzielnic należy po­
m yśleć o zniesieniu w szystkich w ydziałów  wychowa­
nia cielesnego przy Okręgach, ew. Dzielnicach i Zw iąz­
ku! P aństw o w państw ie! Jeżeli w  G nieździe naczelnik 
należy do Z arządu  i w spraw ach wych. fiz. m a siłą 
swego fachu decydujący  głos, to dlaczego jes t ina­
czej w Okręgu, w Dzielnicy i w Związku? Dlaczego 
podw ójna robota, podw ójna buchalterja, podw ójna 
korespondencja, protokóły, posiedzenia, walne zebra­
nia i t. d .?  N aczelnik należy do Z arządu  mocą swego 
urzędu  i m a w spraw ach wych. fiz. głos decydujący, 
tak  jest we w szystkich G niazdach, tak  może być 
i w wyższych instancjach. Rzecz jasna, że mu pozatem  
przysługuje prawo zw oływ ania nacz. w szystkich 
G niazd celem  uk ładan ia  ćwiczeń, lekcyj i t. p. To jest 
jego zakres działania! Jestem  przekonany, że w w ię­
kszości Okręgów naczelnik okręgowy nie zw ołuje 
OW W C., spraw y załatw ia się na posiedzeniach, bo taki 
N ajp ierw  do Z arządu  Okręgowego, k tóry  zbiera się 
W . W . F., bo chodzi o zatw ierdzenie ćwiczeń. 
W m aju  w ędru je do Związku i znowu najp ierw  do Zw. 
W. W ych. fiz. a potem  do Przew odnictw a...? nie, bo 
spraw a ważna, trzeba decyzji Z arządu  — posiedzenie 
w  sierpniu — załatw iono, nareszcie w raca drogą służ­
bow ą i nadchodzi z końcem  w rześnia do Okręgu. M ógł­
by ktoś powiedzieć, że takie spraw y załatw ia sam 
naczelnik bez oglądania się na W ydział W F. P rzep i­
sowo: źle!, rozumowo: słusznie, a w  takim  razie po co 
te  W ydziały! Po co dwie w ładze okręgowe! Jeszcze 
jeden przyk ład : O W W F. uchw ala odbycie kursu  z po­
czątkiem  m arca (uchw ała w lutym  na podstaw ie w ez­
wania przez Z arząd). P rogram  o ddaje  Zarządow i okr. 
do zatw ierdzenia. Cóż, kiedy posiedzenie Z arządu  n a ­
stępne odbędzie się dopiero w kwietniu! N aczelnik 
okr. kurs rozpoczyna. Przepisow o: źle! a rozumowo: 
słusznie! A  więc znieść W ydział W ych. fiz. a naczeln. 
i gniazdow ych i okręgowych wyposażyć w głos decy­
du jący  w spraw ach wych. fiz. Jeżeli chodziłoby
0 pomocników d la niego, to przecież m ożna zastrzec 
w statucie — co i bez s ta tu tu  jest praktykow ane, — 
że on i 2 jego zastępców  mocą swych urzędów  w chodzą 
do Zarządu.

Zniesienie Dzielnic i W ydzałów  W ych. Fiz. po­
ciągnęłoby za sobą potrzebę zm iany naszej organi­
zacji sokolej! Słusznie, czas najw yższy, by w ybrnąć 
z tego ciężkiego, przygniatającego statu tu . Łącznie 
z m ojemi uwagami powyższemi rzucam  p ro jek t orga­
nizacji! K rótko, gdyby zaszła potrzeba, rozwinę go.

1) G niazda, organizacja, jak dotychczas.
2) Okręgi 5— 20 G niazd, siedziba większe miasto, 

centrum , w ęzeł kolejowy, Z arząd okr., Przew odnic­
two, R ada okręgowa. W ydz. W ych. Fiz. odpada.

3) Związek w W arszaw ie. Przew odnictw o, Za­
rząd , R ada —  jak dotychczas, odpada ty lko  Zw. W ydz. 
W ych. Fiz.

1) Z arząd  sk łada się z prezesa. . . i t. d.. . .
1 z delegatów  okr. (i na  1000 czł.) i . . .  .z kom en­
dantów  wojew ódzkich, (lub nazw ijm y ich sobie ina­
czej np. dowódca, szef, naczelnik wojewódzki) i z ich 
zastępców.

2) Przew odnictw o (czł. Z arządu  mieszk. w W ar­
szawie i naczelnicy wojew ódzcy).

3) R ada, 1 delegat z G niazda (1 np. na 200 czł.).
W szystko już znane, tylko o tych „naczelnikach

w ojew ódzkich" słów kilka!
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Przez prezesa Związku na wniosek R ady zw. 
m ianowany naczelnik w ojew ódzki i dwóch jego zastęp ­
ców m ają  za zadanie i obowiązek: brać udział w p ra ­
cach Przew odnictw a i Z arządu  Zw., reprezentow ać 
Sokolstwo w m iastach wojewódzkich, w urzędach, 
w K om itetach wojew. PW ., przeprow adzać kontrolę 
Okręgów, znajdu jących  się na terenie wojew ództwa, 
dowodzić Sokolstw em  danego woj w. podczas zlotów, 
wykonywać w szystkie zlecenia i prace, związane 
z Okręgami danego wojew ództwa, a oddane mu do 
wykonania przez Przew odn. wzgl. Z arząd Zw.

Naczelnik dzielnicowy nie musi być osobą facho­
wo przygotow aną, dwaj jego zastępcy powinni być 
fachowymi gim nastykam i. D latego taka m ała uwaga, 
bo lepiej będzie, gdy takim  naczelnikiem  będzie sam 
wojewoda, niż m ało w pływ owy urzędniczyna.

Szczurek Jerzy  
Sekr. X O kr. Sok. w Cieszynie.

ZA GŁOSEM NACZELNIKA ZWIĄZKU!
Artykuł Naczelnika Cz. Kłosia w sprawie stano­

wiska „naczelnika" w Sokole wywołał napewno nie­
jedno wspomnienie i całą masę pytań. Długo wycze­
kiwano na głos, wytykający wadliwość konstrukcji 
władz sokolich, która w niejednym z naszych Gniazd 
czy O kręgów  dotkliwie nieraz dała się odczuć. Zaga­
dnienie nie dające spokoju ludziom, którzy wyrośli 
w organizacji, potrafili kom petencje swoje należycie 
pojmować i stać na straży interesów organizacji, mając 
oparcie na silnie i wyraźnie w przepisach sokolich 
ujętych — prawach i obowiązkach.

Zmajoryzowana postać „naczelnika" i wyniesiona 
prawie do dyktatorskiej władzy postać „prezesa" tw o­
rzy dwójwładztwo. Jakże różnie potrzebne są te  dwie 
jednostki w Gniazdach! Jak  różną jest ich praca! 
K tóra z nich jest potrzebniejszą Sokołowi, to  wyka­
zały smutne objawy, obserwowane w całym szeregu 
Gniazd, które pozbawione naczelnika posiadały Zarząd 
z prezesem  na czele, a prócz tego trochę połamanych 
przyrządów, brudną opuszczoną norę do ćwiczeń i brak 
ludzi, poza kilkoma starszymi, wspominającymi świetny 
niegdyś okres bytowania ich Gniazda! To jest dokładny 
obrazek Gniazda bez naczelnika!

Ćwiczący i wogóle druhowie, zdolni, jak to  mówią, 
„do noszenia broni", lubią naczelnika i uciekają z tam- 
tąd, gdzie go niema, bo niema tam komu z niemi 
obcować, bo nic ich z papierami i kancelaryjną atm o­
sferą nie łączy, i idą szukać a gdy znajdą się znów 
w swoim żywiole, tw orzą karną grom adę.

Cóż robić? Trzeba stworzyć regulamin określa­
jący prawa i obowiązki naczelnika; jest on tak potrzebny, 
jak pokarm codzienny!

W  rozmowach z naczelnikami w różnych stronach 
kraju niejednokrotnie to  stwierdziłem. Rozgraniczyć 
w ładze: oto pierwszy obowiązek, a do wyrażenia 
w regulaminie władzy naczelnika i jego obowiązków 
powołany jest Zw. W. W . F. i P. W.

W ywołać kliszę wyraźnie i rozdzielić ją na dwa 
działy: administracyjny i linjowy; kierujących działem 
prawno - administracyjnym i reprezentantów  odsunąć 
od udziału w Komendzie i od dysponowania ludźmi,— 
oto, co trzebaby zrobić.

Naczelnik jest bezpośrednim  kierownikiem pracy 
technicznej; wszystko, co dotyczy jego działu, powinno 
wychodzić od naczelnika, stwarzanie warunków do 
pracy, zdobywanie funduszu potrzebnego — trzeba 
zostawić zarządom z prezesami na czele.

Dla wszystkich naczelników zrozumiałe są powody 
wystąpienia Naczelnika Związku i każdy popiera go, 
dla dobra Sokolstwa!



Ale tu nasuwa się trochę refleksji z odwrotnej 
strony medalu. Gdzie są naczelnicy, którzy odpow ie­
dzą swej ro li? Na palcach z pewnością można ich 
policzyć w niejednym O kręgu! Naczelnik O kręgu 
niema od kogo wymagać roboty, bo podkomendni jego 
naczelnicy w większości powinniby dużo jeszcze się 
nauczyć, a niektórzy zupełnie nie posiadają kwalifi­
kacji. W  wielu w ypadkach brak taktu stwarza kon­
flikty, które czasem dopiero wyrokiem sądu honoro­
wego trzeba likwidować.

A  i to  prawda, że bez prezesa w czasach dzisiej­
szych trudno by było pracować, gdyż procedura orga­
nizacyjna, „papierowa" wymaga także poważnych 
wcale nie koniecznie gimnastycznych kwalifikacji. Jak- 
najszybciej jednak trzeba regulaminowo usunąć roz- 
dźwięki, powstające między zarządami z prezesem 
i robotą naczelnika.

Ponieważ takiego stanu tolerować nadal nie wolno, 
ponieważ naczelnik powinien stanowić w Gnieździe oś 
całego ruchu, przeto Przewodnictwo Związku, winno 
organizować minimum 6-cio tygodniowe kursy, na k tó­
rych trzeba podnieść poziom fachowy naczelników; 
potem  trzeba stworzyć regulamin dla naczelników, 
bez niedomówień, a znajdzie się odpowiednia ilość 
ludzi poważnych doświadczeniem życiowym i facho­
wców. O d  nich zacznie się robota nowa. P apiero­
wego Sokoła mamy chyba dosyć, a zabawa w żołnierzy 
też nie zatacza wielkich kół.

W  tych kilku słowach nie mogłem wyłuszczyć 
całkowicie wszystkiego, ale niech zrobią to inni, starsi 
odemnie, którym się już wcześniej przyjadło markować 
piąte koło u wozu. Czołem!

K uśm idrow icz  
N aczeln ik  O k rę g u  W arszaw sk iego .

ZE SPORTU I PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO

ZAGADNIENIE Z M N I E J S Z E N I A  W OJSKA  
A  ORGANIZACJE WOJSKOWE.

Przesilenie ekonomiczne jest .zjawiskiem pospo- 
litem  obecnie w Europie. O pinja publiczna i rządy, 
szukając rozw iązania trudności budżetow ych, sądzą, 
że w zm niejszeniu w ydatków  na wojsko zn a jd ą  ra ­
tunek.

Zagadnienie to jest równie ostre, jak  w innych 
państw ach, we F rancji, w Belgji. W  stosunku do nich 
jesteśm y w położeniu o ty le  gorszeni, że wojsko n a ­
sze nie posiada olbrzym iego m ają tk u  nieruchomego 
i ruchomego, jaki w tych państw ach nagrom adził się 
przez dziesiątki lat. A  tym czasem  czas nie czeka, żo ł­
nierz musi posiadać koszary, być odzianym  i n a jed zo ­

nym. N astępnie należy posiadać zapasy na w ypadek 
wojny. W jednej chwili, w przeciągu miesiąca, czy 
też pół roku ich się nie stworzy, tak  ze względów pie­
niężnych (wymagałoby to olbrzym ich sum), jak  ró w ­
nież ze względów techniczych. Zrozum iałe, że zapasy  
te, tak  zw ana rezerw a strategiczna, powinny być p rzy­
gotowane w okresie przedw ojennym . R ezerw a ta  obej­
m uje całość przygotow ania m aterjałow ego od cięż­
kiego działa, czołgu do łyżki i lekarstw'. J a k  wielkie 
m uszą być te  zapasy, kto cierpliw y, sam  może w yli­
czyć, bo w czasie w ojny światowej do szeregów poszło 
10— 15c/„ ludności państw a, czyli w Polsce dzisiejszej 
liczącej praw ie 30 mil jonów ludności, będzie to w y­
nosić 3 —  4‘5 m iljona ludzi, to jest dziesiąta czy też 
siódm a czę^ć ludności. K ażdem u z nich trzeba będzie

B. Ż A R N O W IE C K I. * 9)

ROK 1975.
PO W IE ŚĆ  Z C ZA SÓ W  PRZYSZŁEJ W O JN Y .

(c iąg  dalszy).

Rozumie się, że podobne rezultaty mógłby osiągnąć 
nieprzyjaciel tylko w wypadku absolutnej naszej b ier­
ności, gdyby nikt i nic mu nie przeszkodziło zatrzy­
mywać swe sterów ce i eskadry bom bardujące nad 
odpowiedniemi dzielnicami miasta dla zrzutu pocisków. 
N astępnie potrzebna jest do tego  idealna pogcda. 
Teraz na wiosnę mamy stałe wiatry, częste są deszcze, 
więc trudno nawet o niej marzyć. Co zaś do spokoj­
nego naszego patrzenia się na dzieło niszczenia — 
to dość spojrzeć na miasto, aby się przekonać o naszych 
intencjach.

— C ała W arszawa najeżona armatami, — mruknął 
Zdziś.

— Nietylko armatami. Dywizja lotnicza imienia 
Sowińskiego ufundowana na koszt miasta, czeka z u tę­
sknieniem na nieprzyjaciela. Jeżeli niemiec odważyłby 
się przyjść, to, sądzić należy, tylko na chwilę i na 
bardzo dużej wysokości. Z wysokości zaś kilku tysięcy 
metrów trudno mówić o regularnym i celowym ogniu, 
zasiewającym równomiernie całą powierzchnię. Cząstki 
gazu nie podzielą się jednolicie.

— A  tak  nas straszą, w estchnęła pani Bina.
— Straszą! straszą!— zaperzył się Grzymski. W y- 

chochowują was wszystkich na żołnierzy. Niedołęgi 
i tchórze, patrjoci tyłu, drżący o swoje cenne zdrowie 
i całość tłomoków, na których siedzą, nie śpiesząc 
ratow ania Rzeczypospolitej.

— Teraz zaś tyłu niema. Nie istnieje. O t co... 
teraz każdy wie, że o jego własną, przezacną, bez­
cenną dla niego skórę ma się sprawa. Każdy niezgoła 
czuje i wie, że trzeba zęby ścisnąć i walczyć.

— Nie tyle walczyć, ile bronić się.
— Niech będzie bronić się.
— A opowiadają, że są gazy tak straszne, jak 

słynny luizyt, którego wystarczy jedna kropla na ogon 
psa, ażeby ten zaraz zdechł, — żaliła się pani Bina;

— Głupstwo, żachnął się stary Grzymski, głupstwo! 
Ażeby rzecz podobna miała miejsce, trzeba mieć kroplę 
luizytu i co najmniej ogon psa. Tymczasem żaden 
pies ogona nie nadstaw ia i nie przychodzi z nim do 
chemika mówiąc: — Proszę pana, oto mój ogon, proszę

' o kroplę.
— Na wojnie stosować można jedynie gazy bojowe, 

to  jest gazy i ciecze bardzo tanie, z łatwością o trzy­
mywane w ogrom nych ilościach. Celowanie kroplą na 
psi ogon jest możliwe w laboratorjum, lecz nie na polu.

— Gazami można było straszyć ludzi przed wiekiem, 
lecz nie dzisiaj, nie w roku tysiąc dziewięćset siedem ­
dziesiątym piątym. C hroni przed nimi maska lub
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dać karabin; co dziesiątem u czy dw unastem u — ka­
rab in  m aszynow y; co setnem u czy pięćsetnem u działo; 
co tysiącznem u sam olot i t .  d.; w szystkich zaś trzeba 
ubrać, zaopatrzyć w maski, przygotow ać parowozy 
i wagony i specjalne lin je kolejowe d la ich przewozu 
na front.

W ydatk i, z tym  związane, nie mogą być dokonane 
w  przeciągu jednego roku. O dkładanie ich do czasu 
„aż będzie lep iej" jest trudne do przyjęcia, gdyż nie 
wiadomo, czy za rok będzie napraw dę „lepiej", i nie 
wiadomo, czy w tedy, gdy napraw dę będzie „lepiej", 
zdecydujem y się dać to, czego nie dało się poprzednio.

D la adm inistrow ania i przechow ania tych olbrzy­
m ich ilości m agazynow anych przedm iotów  d la  żołnie­
rzy  przyszłej w ojny, po trzebny jest ogromny aparat. 
W  ten  to ap a ra t adm inistracy jny  u derza  głównie 
w  prasie lewicowej fala wszelkich zarzutów , tw ier­
dzących, że jest on kosztowny i zbyteczny.

Zapewne, jest on kosztowny. Być może, że pewne 
ulepszenia w nim mogą być wprow adzone. Jesteśm y  
m łodym  organizm em  państw ow ym  i wiele da się zm ie­
n ić  na korzyść. Tw ierdzenie natom iast, że ten ap a ra t 
jest napraw dę „zbyteczny", trudno  p rzy jąć  i po d trzy ­
mywać. Jeże li go zlikw idujem y, a ju tro  wybuchnie 
w ojna, co w tedy? K to i skąd da m ate rja ł potrzebny 
d la  w yekw ipow ania arm ji?  Choćby naw et ten  m ate r­
ja ł był w k ra ju , n ik t go nie zbierze natychm iast 
w punkty  potrzebne. Zresztą, m usim y powiedzieć, 
że w k ra ju  wiele rzeczy nie będzie w dostatecznej 
ilości, jak: lekarstw , broni, m aterja łów  wybuchowych, 
baw ełny, rzadkich m etali i t. p.

K to wówczas poniesie odpow iedzialność? F ran c ja  
do dzisiaj ugina się pod brzem ieniem  zniszczonych 
prow incyj, a  przecież rozporządzała  ona olbrzymim 
aparatem  m obilizacyjnym , tw orzonym  i doskonalonym  
przez wiele lat. O ileż głębiej sięgnąłby na jazd  nie­
miecki, gdyby F ran c ja  by ła  zm uszona improwizować 
zaopatrzenie swego w ojska w chwili, gdy jej zagłębia 
węglowe i żelazne znalazły się w rękach  nieprzyjaciela.

uszczelniona komora, która natomiast nie zbawi przed 
zwykłym pociskiem armatnim. Ten jest straszniejszy.

— Każdy nowy wynalazek niesie ze sobą prze­
rażenie, — wtrącił Dersław. Gdy wynaleziono proch, 
wiele sobie po nim różni obiecywali, tymczasem dzi­
siaj na najstraszliwsze materjały wybuchowe, kruszące 
jak trotyl, nitroglicerynę, patrzymy jak na rzecz 
powszechnie znaną, z którą umiemy się obchodzić 
i k tórą umiemy użyć. Gdy do armji serbskiej w pro­
wadzono granaty ręczne, jakiś korespondent niemiecki 
tw ierdził przestraszony, że jeden granat może zabić 
dwudziestu ludzi, czyli dwudziesto tysięczny korpus 
serbski może zniszczyć za jednym zamachem czterysta 
tysięczną armję austrjacką. Tymczasem, jak wiadomo, 
zmiażdżono tych biednych serbów całkowicie, wyci­
nając kwiat ludności. Podobnie było kiedyś z gazami 
przed pół wiekiem. Dzisiaj już tylko bardzo lękliwego 
serca ludzie obaw iają się wojny chemicznej. Broń 
gazowa ma swe zalety i wady, jak każda broń, którą 
walczy człowiek. O  tyle jest lepsza od innych, że jest 
tańszą, stąd  szerzej się nią państwa zajmują. Zresztą 
przed użyciem jadów gazy istniały na wojnie. W  cia­
snym schronie karabinu maszynowego w ystarczy wy­
strzelić pięćset nabojów, ażeby wytworzyć stężenie 
tlenku węgla, dostateczne dla zatrucia organizmu. Jeden  
kilogram trójni trotoluolu daje przy wybuchu osiem­
set litrów tlenku węgla i kto się znajdzie w bliskości 
działania pocisku ulega zatruciu.

— Odbiegliśm y od tem atu, naw racał Grzymski,

Nie należy p rzesadzać '
M echaniczne przygotow ania do w ojny m uszą 

być zachowane, zaopatrzenie d la  przyszłej w ojny musi 
już teraz być czynione, inaczej wszelka w ojna d la  nas 
będzie zgóry oznaczała klęskę, gdyż każdy  z naszych 
nieprzyjaciół przyszłych, a dzisiejszych sąsiadów, 
przygotow anie to nieustannie prow adzi. D ostatecznie 
jest p rzejrzeć  dzienniki, gdzie co w iersz czytam y o fa­
brykacjach dział, dynam itów, stalowniach, w yrabia­
jących p ły ty  pancerne, fabrykach azotu  i t. p. w szyst­
ko to mówi o przygotow aniach do wojny. P rzygoto­
w anie przem ysłow e jest również przygotow aniem  mo- 
biłizacyjnem .

Są tacy, k tórzy  w skazują na Anglję, że bez tego 
przygotow ania stw orzyła arm ję. Również A m eryka. 
Tak, lecz nie należy zapominać, że arm  je te, oddalone 
od nieprzyjaciela  oceanem czy morzem, posiadały  na 
wodach olbrzym ie floty morskie, a na lądzie krw aw iły 
się w tym  czasie arm je  innych narodów, da jąc  czas 
A nglji i A m eryce przygotow ać swe w ojska. Tego my 
nie posiadam y!

Konikiem, na którym  teraz  chcą jeździć nasi bu ­
dżetowi propagatorzy zm niejszenia w ydatków  na 
arm ję, jest tw ierdzenie, że część jej zadań przejm ą 
oddziały  przysposobienia wojskowego. Zupełnie słusz­
ne. A le żeby te  oddziały, związki, stow arzyszenia 
mogły prow adzić intensyw ną pracę, należy im dać 
pieniądze! N ależy  im dać dużo pieniędzy!  Tyle, ażeby 
mogły one zbudow ać strzelnice, odbywać ćwiczenia, 
mieć dostateczną ilość amunicyi, pieniądze na budowę 
gmachów dla ćwiczeń i t. p. W szystkie te organizacje 
w ym agają pieniędzy, i to pieniędzy w wielkich iloś­
ciach. Im  więcej ich otrzymają, tym  bardziej praca 
ich będzie w ydatna i owocna.

O tym  zapom inają ci, k tórzy chcą zm niejszyć 
budżet w ojska, a nie chcą powiększyć budżetu  orga- 
nizacyj pracujących  nad  przygotow aniem  społeczeń­
stw a do walki. W  rezultacie dochodzi się do absurdu. 
O rganizacje przygotow ania wojskowego bez pienię-

chciałem powiedzieć i przerwaliście mi państw o, że 
minął już bezpowrotnie czas, kiedy wojsko walczyło 
na odległym froncie, a na tyle szło, jak Bóg dał. 
Jedni, gorliwsi, krzyczeli: —  wszystko dla frontu! —- 
całą mocą ku zagrożonej ścianie, na którą włazi, sztur­
mująca gromada trupich czaszek! — a inni ospali, 
myślący o ratow aniu siebie, przewracali się w łożach 
z boku na bok, czytając w gazetach porannych komu­
nikaty z placu boju odległego o sto, czy dwieście mil. 
Dzisiaj wszyscy, cały naród jest na polu bitwy, cały 
kraj jego i kraj nieprzyjaciela jest jednym bojowiskiem. 
Los wojny może się równie zadecydow ać dobrze pod 
W arszawą jak pod Berlinem, na Śląsku czy w Saksonji.

— Jako zdobycz cywilizacji mamy prawo powszech­
nego głosowania, ale jako zdobycz techniki mamy 
również powszechne prawo śmierci na polu bitwy. 
W'ojna stała się dem okratyczna, dostępna najszerszym 
masom.

— W  tym sensie, że wszystkich zabija, — ozwał 
się Zdziś, przypatrując się uważnie kieliszkowi, który 
trzymał pod światło.

— Zabija? Rozumie się, że wszystkich, którzy 
nie chcą żyć, nie chcą się bronić.

— Każdy, znięchęcony do życia może mieć darmo 
śmierć, nie fatygując sie nawet, ażeby iść na front, 
czy też na most Poniatowskiego i skoczyć do rzeki, 
czy też ordynarnie odkręcić kurek od gazu. W ystar­
czy, ażeby doczekał się najazdu nieprzyjaciela — złośli­
wie wywodził Zdziś.
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dzy  będą zawsze ograniczone w swym rozmachu! w oj­
sko ograniczone w swym budżecie i skazane n a  rolę 
,,Jas ia" , którem u d a ją  tylko jeść i kiepskie buty, a nie 
d a ją  dostatecznej ilości am unicji do strze lan ia  i gra­
natów  d la  rzutów , będzie zawsze w ojskiem  słabo wy- 
ćwiczonem, a stąd  m ało wartościowem. Osobiste po­
święcenie niezaw sze zapew ni zwycięstwo.

K to chce mieć wolność zapewnioną, musi u trzy ­
mywać własne wojsko.  Jeżeli się od tego uchyla, nie­
chaj będzie pewny, że znacznie gorzej i n ieprzyjem - 
niej jest płacić na utrzym anie cudzego w ojska, które 
do niego przyjdzie  i sam o weźmie. Jesteśm y  pokole­
niem, k tóre dobrze wie o tem, pokoleniem, k tóre u trzy ­
m ywało żołnierza zaborców i w ielu z tych, którzy dzi­
siaj narzek a ją  na kosztowne utrzym anie arm ji w ła­
snej, nie narzekało, p łacąc duże sumy w postaci p o d at­
ków na w ojsko obce.

Świadomość tego faktu, należy  szerzyć w naro­
dzie, a najp ierw  musi to zrozum ieć Sokolstwo.

Piotr Stelmach.

DRUHNY — UWAGA!
(g łos o obozie letnim )

Zycie dzisiejsze niejednokrotnie nakazuje kobiecie 
szukania zarobku poza domem rodzinnym, w biurze, 
czy pracowni. P raca ta, w dobrych nawet warunkach, 
męczy i stopniowo wyniszcza organizm. Zmęczenie 
wpływa na zmniejszenie wydajności pracy, a łączy się 
z tem nieraz i obniżenie zarobków.

Groźniejsze jednak jest stałe nadszarpywanie kapi­
tału  sił i zdrowia, które z czasem doprowadza do prze­
różnych dolegliwości i zapadnięć na zdrowip.

A praca dom ow a? Przecież tylko nieustanny, 
gorliwy i ofiarny trud kobiety potrafi należycie urządzić 
i prowadzić dom. O d gospodarki domowej, od zdrowia 
i sił gospodyni zależy przedewszystkiem szczęście 
rodziny. Równym i jednym płomieniem płonie ognisko 
rodzinne, jeśli kobieta zachowa zawsze równowagę

duchową, pogodny umył, dobry humor, do czego nie­
zbędne jest zdrowe i mocne ciało.

P ow iększyć  zasoby zdrowia, wzmocnić ciało 
a równocześnie odśw ieżyć  duszę m ożna najła tw iej  
i najszybcie j w  obozie.

W  obozie nie spędza się lata tak bezmyślnie i bez 
pożytku, jak w niejednem uzdrowisku. W  obozie nie 
można wylegiwać się gnuśnie, jak w pensjonatach, a do 
późna w noc marnować czas. O bóz wzmacnia przez 
ujęcie w system współżycia z przyrodą; rozwija w spa­
niale, gdyż przez ciągły ruch daje konieczną przeciw­
wagę dla nienormalnego życia miejskiego.

Tylko w obozie można dopiero korzystać na­
praw dę z ożywczych źródeł mocy — słońca, powietrza 
i wody. A  system atyczne zaprawianie ciała i pociąga­
jący rygor obozowy poprostu odradzają fizycznie 
i moralnie.

D ru h n y ! Jest jeszcze jedna ważna przyczyna, 
która skłoni W as napewno do uczestniczenia w obozie 
letnim. Obóz przygo tu je  W as doskonale na w ypadek  
wojny.  W ojna jest możliwa. Nasze granice są solą 
w oku naszych sąsiadów zachodnich. I wschodni sąsiad 
nie ustaje w zbrojeniu się. Każdy z nich nawet oddziel­
nie jest liczniejszy od nas. I dlatego w potrzebie 
stawać będą musieli w Polsce wszyscy do obrony 
niepodległości Państwa. Opuszczone przez walczących 
bezpośrednio mężczyzn posterunki będą musiały objąć 
kobiety i pracować z wytężeniem wszystkich sił. 
W  służbach pomocniczych wojskowych będą musiały 
wykazać wysoką umiejętność i nieugięte męstwo. W  pracy 
nie będzie im wolno ulec zmęczeniu.

A by sprostać zadaniu, aby być gotową — trzeba 
przysposabiać się ciągle. N ajlep ie j  i najła tw iej  
w o b o z ie !

Zyskujcie prenumeratorów dla Przewodnika 
Gimnastycznego!

— Oczywiście! Oczywiście! Ma śmierć tanią, 
prędką i w większości wypadków bezbolesną. Twierdzę 
jednak, że dzisiejsza wojna jest lepsza od dawnej. 
Jest bardziej moralna. Nie uznaje wyjątków. Tw arde 
jej prawo rozciąga się na całe społeczeństwo. Dawniej 
zabierała ludzi zdrowych, w sile wieku, młodzieńców 
i ludzi młodych, ojców rodzin. Jednym  słowem ludzi 
silnych, będących fundamentem narodu. Ślepi, głusi, 
syfilitycy, obciążeni dziedzicznie, chorzy umysłowo, 
bezzębni, którzy nie byli w stanie odgryść ładunków, 
chromi, starcy, alkoholicy, morfiniści w stanie rozstroju 
nerwowego — ci wszyscy, ten wielki wrzód na ciele 
społecznem, cały ten balast, wiszący jak kula u nóg 
topielca, pozostawał w domu i . . .

— . ..  Płodził nowe społeczeństwo, — dorzucił 
kapitan.

— O tóż to! O tóż to! Zdrowi marli na froncie, daleko 
od rodzin, a funkcje ich pełnili zbiegowie, dezerterzy 
fizyczni i moralni. Jednem  słowem na tak  zwanych 
tyłach — pomiot społeczny spełniał zastępczo funkcję 
niebylejaką. Dzisiaj niewiadomo, gdzie bezpieczniej. 
W ojna wszędzie dochodzi.

— Mówią, że w lasach najbezpieczniej, — orzekła 
pani Bina.

— W y tylko o lesie myślicie, chleboroby—warknął 
zaperzony stary Grzymski.

— Nie myślimy, — odparła pani Bina urażona — 
tylko powtarzam zasłyszane zdanie...

— Tak jest, proszę pani, — poparł ją Dersław, na 
którego spojrzała błagalnie, jakby prosząc pom ocy,— 
dzisiejsza wojna niechętnie wkracza w lasy. Gazy tam 
mało warte, lotnictwo niewiele widzi, ślepy czołg znaj­
duje przeciwnika w pniach. D latego też wojna w lasach 
wygląda tak jak przed półwiekiem. D latego Rzecz­
pospolita dba o lasy i utrzymuje na wszystkich piaskach 
pogranicznych puszcze ochronne, których nie pozwala 
rąbać. K orytarze w tych puszczach i otw arte prze­
strzenie graniczne wyznaczają tem samem szlak inwazji 
ziemnej nieprzyjaciela i co zatem równoległej do niej 
powietrznej i odwrotnie wskazują nam drogi do niego.

A le i w lasach niema zupełnego bezpieczeństwa. 
Nie darmo istnieje lekka piechota. Do lasu dowiozą ją 
transporty  kolejowe, czy samochodowe, a dalej działa 
ona jak za dobrych czasów, co prawda w rejonie bardziej 
ograniczonym, bo trudno jej nieboraczce samej sunąć się 
na nagość pól ogniowych, gdzie czatują ślepe czołgi, 
których oczyma jest wszystko widzące lotnictwo.

— W szystko w idzące? A le w nocy nic nie widzi?
— N iestety, widzi. Lotnik oświetla rakietami spa- 

dochronowem i pola i drogi i każdą kolumnę dostrzeże, 
a skoro raz dojrzy, już jej nie opuści tak prędko.

— Ale we mgle to  już napewno nie widzi...
— Mgła jest rzadko. W ojujemy w czas pogodny, 

raczej w noce pogodne. W  dzień wojsko stara się 
spać. W  ten sposób odwraca się porządek ustanowiony 
od prawieka dla rodzaju ludzkiego.

(d. c. n.).
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Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
(D zie ln ice: M ałopolska , K ra ko w ska , Ś ląska , P om orska  

i W ielkopolska).

G N IA Z D O  S O K Ó Ł  II W E L W O W IE .

R ok sp r. 1925 był w czasie  powojennym  o k resem  n a jb a r­
dziej owocnym. G niazdo p racow ało  usiln ie nad sw ą w ew nętrzną  
konso lidac ją , w yrobieniem  poczucia  karności o b y w atelsk ie j i p o d ­
niesieniem  poziom u etyk i. W  konsekw en tnem  dążen iu  do teg o  
w ykreślen i zo sta li z listy  członków  ci, k tó ry ch  z Tow arzystw em  
poza  form alną p rzynależnośc ią  nic nie łączyło, ta c y  bow iem  człon 
kow ie w yw ierają ty lko  dem oralizu jący  wpływ na innych. W  roku 
ubiegłym  T ow arzystw o doprow adziło  do s tan u  m ożliw ego do 
uży tku  p lac uzyskany  pod bo isko  od Z arządu  D ó b r P ań stw o ­
wych. C elem  um ożliw ienia p rzy sp o rzen ia  T ow arzystw u d ocho­
dów z bo iska  na p o kryc ie  znacznych w ydatków , w ybudow ano 
na bo isku  k iosk  d la  o rk ie s try  i k ry tą  k ręg ie ln ie  le tn ią . G niazdo 
b ra ło  czynny udział p rzez  sw ych zas tępców  w w ypracow aniu 
now ego regu lam inu  p rzez  Z arząd  D zielnicy. K ażdy now o-przy- 
ję ty  członek m usi złożyć p rzy rzeczen ie , że w myśl te g o  re g u la ­
minu w eźm ie czynny udział w p racy  sokolej. G niazdo licznie 
było rep rezen to w an e  na zlocie okręgow ym  we Lwowie, w p rzy ­
jęciu  Sokołów  am erykańsk ich  tam że  i na Z locie D zieln icy  M azo­
w ieckiej w W arszaw ie  w sie rpn iu  ub. r. U czestn iczy ło  rów nież 
dość  licznie w u ro czy sto ściach  G niazd sąsied n ich  o raz  w u ro ­
czy sto śc iach  narodow ych . D ział w ychow ania fizycznego o b e j­
m ował g im nastykę  i sp o rt; z działem  tym  połączono rów nież 
p ra cę  nad w yszkoleniem  w ojskow em  i p rzysposob ien iem  rezerw . 
W  ćw iczeniachgim n. odbyw ających się  pod k ierow nic tw em  dh 
nacz. J. W olsk iego  b ra ło  udział łącznie  z m łodzieżą 209 osób. 
S ek c ja  p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego p o zo staw ała  pod  k ierunkiem  
p re ze sa , n aczeln ika  i in s tru k to ra  dh H oroszk iew icza. D rużyna 
liczyła 54 członków . Istn ie je  rów nież przy G nieździe  sek c ja  lek k o ­
a tle ty czn a , c iężk o a tle ty czn a , szerm ierk i, piłki nożnej i żeńska  
piłki koszykow ej oraz  d rużyna  sk au to w a  m ęska  i żeńska. Koło 
d ram atyczne, aczkolw iek  p rzechodziło  w roku  ubiegłym  kryzys 
finansowy jed n ak  dzięki n iezm ordow anej p racy  członków  może 
się  w ykazać  pok aźn ą  liczbą urządzonych  p rzed staw ień . Z arząd  
ko ła  d ram atycz . u rządz ił w r. ubiegłym  k u rs  d ram atyczny , k tó ry  
był p row adzony przez  E d w ard a  G lińsk iego , a r ty s tę  te a t ru  m iej­
sk iego.

Koło d ruhen  zorgan izow ane w czerw cu ub. r. energ iczn ie  
wzięło się  odrazu  do czyuu. P ie rw szą  p racą  K oła było uszycie 
30 m undurów  polow ych d la  m łodzieży na  z lo t sokoli do  W ar­
szawy. N astęp n ie  w zięły druhny  pod w łasny zarząd  czy teln ię  
T ow arzystw a. P rzy  czy teln i istn ie je  sek c ja  g o sp o d a rcza . Ta 
pełni dużury, przy  skrom nym  bufecie, z dochodów  k tó reg o  zaku­
puje dzienniki, książk i, g ry  tow arzy sk ie  i n a jp o trzeb n ie jsze  rz e ­
czy do oczyszczen ia  i u p ięk szen ia  lokalu . Koło d ruhen  prow adzi 
b ib ljo tek ę  S okoła  II, w k tó re j m ieści się 752 dzieła.

P rzy k ład n ie  p racu je  tak ż e  Koło m uzyczne. W  m aju u b ie ­
g łego  roku  zrealizow ano myśl stw o rzen ia  o rk ie s try  pochodow ej. 
W ydatk i na te n  cel p o k ry to  g roszem  zebranym  z im prez i sk ła ­
dek . N astęp n ie  zorganizow ało  Koło m uzyczne k u rs  nauki gry 
na sk rzy p cach , w k tó rem  b ra ło  udział 14 uczniów  w w ieku od 
12 do 14 la t. D zięk i w ięc ch ę tn e j i gorliw ej p racy  p o siada  
Tow. dw ie o rk ie s try : sym foniczną i pochodow ą.

T ak  o to  w ygląda p ra c a  w S okole  II lwowskim , godna 
nap raw d ę  naśladow ania.

S O K Ó Ł  W  SK A W IN IE .

G niazdo S okole  w Skaw inie  O k rę g u  k rak o w sk ieg o  liczy 
100 członków  w tern  14 druhen : P o s iad a  ono w łasny budynek,
p a rk  i boisko, a w ięc ma doskonałe  w arunki rozw oju . W  budynku 
znajduje się  s ta ła  scena. G im nastyka, odbyw a się  3 razy  ty g o d ­
niowo po 2 godziny. G niazdo  p racu je  tak ż e  nad  p rzy sp o so ­
bien iem  w ojskow em . P re z ese m  Tow . je s t  dh jó źe f F a rbow sk i, 
s e k re ta rze m  —  S tan is ław  G aw le,

S O K Ó Ł  W  ZA ŁĘŻU .

K iedy ruch  narodow y na G órnym  Ś ląsku  coraz  w iększe  
za tac z a ł k ręg i, k iedy  co raz  w ięcej zak ładano  to w arzy stw  po l­
skich, tak ie ż  to w arzy stw o  pow sta ło  i we wsi Z ałęże , p rzy b ie ra jąc  
nazw ę „ Jed n o ść”. O d n a jęło  ono sto d o łę  od  jednego  z członków , 
k tó rą  p rzebudow ano  na lokal, siedzibę  to w arzy stw a . P ie rw sze  
zeb ran ie  now outw orzonego  G niazda odbyło się 4-go kw ie tn ia  
1911 ro k u  na k tó rym  w ybrano Z arząd  z p rezesem  dh K a sp rz a ­
kiem  na czele . M łode G niazdo przechodziło  c iężk ie  la ta  p racy  
i w alki z n iesp raw ied liw o ścią  p ru sk ą . Mimo szykan  ze strony  
policji p ru sk ie j Sokół załęsk i rósł. N a zeb ran iach  i ćw iczeniach

rozbrzm iew ała  p ieśń  po lska , a  w ykłady w ygłaszane p rzez  dl. Szy­
p e rsk ieg o , Seydy i in. dzielnych szerm ierzy  spraw y sokolej na 
Ś ląsku , przynosiły  plon obfity . P rześlad o w an ia  p rusk ie  jed n ak  
nie m iały gran ic . C złonkow ie Sokoła  pozbaw iani byli p racy , 
osądzan i jako  ludzie źli i n ieuczciw i. T ylko zapał m łodzieńczy 
i m iłość ojczyzny były tą  siłą, k tó ra  pozw oliła im w ytrw ać i pozo­
s tać  na stanow isku . D ziś obchodząc  15-tą roczn icę  istn ien ia, 
z dum ą sp o g ląd ają  oni na zbudow ane dzieło . Z racji teg o ż  ju b i­
leuszu  Z arząd  Ó k rę g u  II zam ierza  w ydać pam ię tn ik  3 G niazd, 
k tó re  w tym  roku  obchodzą  sw oje roczn icę  t. j. Gn. K atow ic­
kiego (30-Iecie) Z ałęże i B ogucice (15-lecie).

ZJA ZD  R A D Y  D Z IE LN IC Y  PO M O R S K IE J.

D nia 18 k w ie tn ia  odbył się  w T czew ie Z jazd R ady  sokolej 
D zielnicy Pom orsk ie j, na k tó ry  przybyli d e leg ac i G niazd Dzieln. 
Pom ., p rzed staw ic ie le  w ładz p rasy , w ojskow ości o raz  d e le g a t 
Zw iązku Sok. dh M aksyś. Z jazd  zaga ił w icep rezes D zielnicy 
dh Sam oliński, odczy tał cały sz e re g  n ad esłanych  życzeń, poczem  
z kolei przem aw iali: d e le g a t Zw iązku Sok., p rzed staw ic ie le  prasy  
i w ładz, sk ład a jąc  Z jazdow i życzenia pom yślnych a owocnych 
ob rad .

N astęp n ie  po ob iorze  p rzew o d n icząceg o  Z jazdu, k tórym  
jednog łośn ie  obrany  zo sta ł dh  M aksyś, p rzy stąp io n o  do ob rad . 
D zięki sp ręży stem u  kierow nictw u obrady  toczyły się sp raw nie  
i szybko. P rzeczy tan o  p ro to k ó ł o sta tn ie j R ady D zielnicow ej, 
p rzy ję to  sp raw ozdan ia  se k re ta rz a , p re ze sa , naczeln ika, sk a rb n ik a  
i kom isji rew izyjnej, udzielono byłem u Z arządow i abso lu torjum , 
uchw alono b u d że t na  ro k  1926, a w reszcie  p rzy stąp iono  do obioru 
now ego Z arządu . P re z ese m  zo sta ł dh  W ładysław  Sam oliński, 
w icep rezesem  dh  T esk a  z B ydgoszczy, n a stęp n ie  dh M alczew ski, 
M akow ski, K ałas, G ołęb iew ski i Szym anow ski, k tó rzy  m ają po ­
dzie lić  m iędzy sieb ie , funkcje : se k re ta rza , naczeln ika, skarbn ika
i t. d.

O b ran o  następ n ie  kom isje rew izyjną i sąd  honorow y. P o s ta ­
nowiono u rząd zać  w roku  bieżącym  zloty okręgow e, w r. 1927 
zlot dzielnicow y, a w r. 1928 w ziąć liczny udzia ł w zlocie całego 
S o ko lstw a z pow odu 60-lecia  is tn ien ia  Zw iązku S o k o lego  w P o l­
sce . P o stanow iono  rów nież w ziąć udzia ł w Zlocie Słow iańsk. 
S o k o lstw a w P ra d z e .

N O W E  G N IA Z D O  S O K O L E  W  P IA S K A C H .

W P ia sk ach  pow. G ru d z iąd zk ieg o , dzięki s ta ran iom  m iej­
scow ego k o m ite tu  i w spó łp racy  n aczeln ika  Gn. M niszka dh Ruj- 
nera, pow stało  w te j naw sk ro ś n iem ieckiej m iejscow ości G niazdo 
Sokole, p rze isto czo n e  z daw nego  k lubu sp o rto w eg o  „Jed n o ść”. 
M łodzież P iasków  i T urznicy  s taw iła  się  ba rd zo  licznie na  w iec 
sokoli. O b radom  przew odniczy ł s e k re ta rz  O k rę g u  dh M acie­
jew ski. D h Kunz w ygłosił re fe ra t, w k tórym  w yłuszczył zadanie 
Soko lstw a, a  naczeln ik  okręgow y dh  D o s ta tn i p rzeczy ta ł s ta tu t  
sokoli, tłom acząc  jeg o  p oszczegó lne  punkty . N a członków  zap i­
sało  się  p rzesz ło  20 d ru h en  i d ruhów . N astęp n ie  obrano  Z arząd: 
p rezesem  dha  P aw łow skiego  z Turznicy , w icep rezesem  dha  C ie ­
chow skiego , naczelnik iem  dh G ajew sk iego  z T urznicy, s e k re ta ­
rzem  Ja n a  W iśniew skiego, sk a rb n ik iem  W ilczyńsk iego  z P iasków .

P re z es  Paw łow ski, objąw szy przew odn ic tw o  podziękow ał 
Z arządow i O kręg o w em u  za udzie loną pom oc i p rzy rzek ł, ig  
będ zie  p racow ał z w szystk ich  sił d la  d o b ra  Sokoła, Poczem  
p ieśn ią  „O spały  i gnuśny“ zam knięto  to  p ie rw sze  w alne z eb ra ­
nie Sokoła  w P iask ach .

O K R Ę G  G D A Ń SK I Z W IĄ Z K U  S O K O Ł Ó W  P O L S K IC H .

D o o k ręg u  należy  16 G niazd z ogólną liczbą członków  
1034, t. j. 677 druhów  z te g o  93 ćw iczących, 68 d ru h en  z teg o  
44 ćw iczących, 245 m łodzieży m ęsk iej ćw iczącej i 44 m łodzieży 
żeńsk ie j ćw iczącej. Pub liczn ie  w ystąp iono  w roku  ub.: 1) na 
Zlocie D zielnicy M azow ieckiej w W arszaw ie  dn. 15— 16 sierpn ia  
z udziałem  37 druhów  i 7 d ru h en  (w ćw iczeniach b ra ło  udział 
28 druhów  i 7 d ruhen), 2) na pośw ięceniu  sz tan d a ru  P o w stań ­
ców i W ojaków  w G dyni dn. 2-go czerw ca  z udziałem  24 d ru ­
hów, 3) na pośw ięcen iu  sz tan d a ru  Pow stańców  i W ojaków  w S ta - 
rzynie dn. 28 czerw ca  z udziałem  51 druhów , 4) na przyjęciu  
D rużyny Sokolej z A m eryki dn. 7 s ie rpn ia  w G dyni z udziałem  
73 druhów  i 7 d ruhen . P o za tem  odbyła się  w ycieczka okręgow a 
w dn. 19 lipca  do M echow a z udziałem  61 druhów , 13 h ruhen  
i 28 gości. W  ciągu  roku  ub. odbyło się 15 lu stracy j G n iazd .

Dn. 29 m arca  odbył się  k u rs  w stępny  d ła  naczeln ików  
i przodow ników  z udziałem  24 druhów , a dn. 27 w rześn ia  zawody 
ko śc iuszkow sk ie  w S ta rzyn ie  z udziałem  31 druhów , 4 d ruhen  
i 7 m łodzieży  m ęsk iej.
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K R O N I K A
(ZE Ś W IA T A ,  Z POLS K I  I ZE Z W I Ą Z K U )

E K S P E D Y C J A  H A R C E R Z Y  P O L S K IC H  S A M O C H O D E M  
„ F O R D A "  —  N A O K O Ł O  Ś W IA T A .

Z  w ie d z ą  i  p o p a rc ie m  N a c z e ln ic tw a  Z w ią z k u  H a rc e rs tw a  
P o lsk ie g o , o ra z  K o m e n d y  C h o rą g w i S to l ic y  z o s ta ła  z o rg a n iz o ­
w a n a  e k s p e d y c ja  h a rc e rs k a  n a o k o ło  ś w ia ta , w  k tó r e j  u d z ia ł 
b io rą  in s tru k to rz y -h a rc e rz e  w a rsza w scy , s tu d e n c i U n iw e rs y te tu  
w a rs z a w s k ie g o , d h o w ie , ja k o  k ie ro w n ik  e k s p e d y c ji Ja n  Ł a da , 
ja k o  k ie ro w c a -m e c h a n ik  J e rz y  J e l iń s k i i ja k o  o p e ra to r  f i lm o w y  
i  s e k re ta rz  E u g e n ju s z  S m o sa rsk i.

P o d ró ż  o d b ę d z ie  s ię  sam ochod em  tu r y s ty c z n y m  „ F o rd a "  
s p e c ja ln ie  d o s to so w a n ym  do  c a m p in g u  (ż y c ie  obozow e, n o c le g i 
p o d  n a m io ta m i)  w e d łu g  p r o je k tu  o p ra co w a n e g o  p rze z  in ż . 
T a ń s k ie g o . E k s p e d y c ja  s k ie ru je  s ię w e d łu g  śc iś le  o k re ś lo n e j 
m a rs z ru ty , p rz e z  te  k ra je ,  w  k tó r y c h  z n a jd u ją  s ię h a rc e rs k ie  
o rg a n iz a c je  s k a u to w e . P o d ró ż  b ę d z ie  t r w a ła  od  1926 —  1930 r. —  
na p rz e s trz e n i 280.000. k im .

N a le ż y  za zn a czyć , że e k s p e d y c ja  je s t b a rd z o  p o w a ż n ie  
t ra k to w a n a , po za  c e la m i tu ry s ty c z n o -s p o r to w e m i m a na 
c e lu  g łó w n ie  w y p e łn ie n ie  sze re g u  zad ań  o p ra c y  c z y s to  s k a u ­
to w e j. P ra ce  p rz y g o to w a w c z e  t r w a ją  ju ż  od  2 la t  i  ca łość  je s t 
o p ra co w a n a  i  z o rg a n iz o w a n a  aż d o  n a jd ro b n ie js z y c h  szczegó łów , 
p o d  k ie ru n k ie m  rz e c z o z n a w c ó w , s o lid n ie  i  p o  h a rc e rs k u .

D o n io s łe  i  o d p o w ie d z ia ln e  za d a n ie  p ro p a g a n d o w e  będą  
m ie l i  u c z e s tn ic y , sze rząc  „P o ls k o ś ć ”  za p o m o c ą  u rz ą d z a n ia  
o d c z y tó w , w y ś w ie t la n ia  f i lm ó w  i  t .  p., z re s z tą  sam o d o k o n y ­
w a n ie  p o d ró ż y  b ę d z ie  n ie m a łą  p ro p a g a n d ą . P oza  c e la m i p ro p a - 
g a n d o w e m i d a lsze  ce le  są n a s tę p u ją c e :

a ) ro zsze rze n ie  i  s p o p u la ry z o w a n ie  ru c h u  ska u to w e g o ;
b ) n a w ią z a n ie  z b liż e n ia  b ra te rs k ie g o  p o m ię d z y  h a rc e rz a m i 

p o ls k im i,  a s k a u ta m i in n y c h  n a ro d o w o ś c i;
c ) o d w ie d z e n ie  ś ro d o w is k  p o ls k ic h  s k a u to w y c h  na o b ­

c z y ź n ie ;
d ) z e b ra n ie  m a te r ja łu  co do  p ra c y  w y c h o w a w c z e j —  s k a u ­

to w e j. p o szcze g ó ln ych  o rg a n iz a c y j s k a u to w y c h , o raz  ich  
m e to d ;

e) z e b ra n ie  s ta ty s ty k i ro z w o ju  ru c h u  s k a u to w e g o  na 
c a ły m  ś w ie c ie ;

f) d o k o n a n ie  z d ję c ia  f i lm o w e g o  z p o d ró ż y  n a o k o ło  
ś w ia ta ;

g ) w  k o ń c u  p o d ró ż y  u rz ą d z e n ie  w y s ta w y  ze z d o b y te g o  
d o ro b k u  p o dczas  p o d ró ż y ;

h) o ra z  o p ra c o w a n ie  i  w y d a n ie  k s ią ż e k : „ O  R u c h u  Ś w ia ­
to w y m  S k a u to w y m ", , ,P o la c y  na  o b c z y ź n ie " , „P o d ró ż  
H a rc e rz y  P o ls k ic h  N a o k o ło  Ś w ia ta " ;

E k s p e d y c ja  h a rc e rs k a  p o d s ta w o w o  je s t o rg a n iz o w a n a  za p o - 
m ocą  fu n d u s z ó w  je j  u c z e s tn ik ó w , o p ie ra ją c  się na „s a m o w y ­
s ta rc z a ln o ś c i" .  F u n d u sze  na d o k o n a n ie  p o d ró ż y  będą  z d o b y ­
w a n e  n a s tę p u ją c o : u c z e s tn ic y  e k s p e d y c ji ja d ą  ja k o  k o re s p o n ­
d e n c i sze re g u  p ism , n a s tę p n ie  za p o m o c ą  u rz ą d z a n ia  ś w ie it l-  
n y c h  o d c z y tó w  i  w y ś w ie t la n ia  f i lm ó w , k tó r e  z a b ie ra ją  
z sobą, ja k :

a) „S k a u t in g "  —  i lu s t ru ją c y  ż y c ie  s k a u tó w  na  d w ó c h  M ię ­
d z y n a ro d o w y c h  Z lo ta c h  S k a u to w y c h ;

b ) „H a rc e rs tw o  P o ls k ie  i P o ls k a  W s p ó łc z e s n a ";
c) „P o d ró ż  H a rc e rz y  P o ls k ic h  N a o k o ło  Ś w ia ta "  —  f i lm  

z d e jm o w a n y  p o d cza s  p o d ró ż y , o ra z  ze s p rze d a ży  
„ P ły t y  P o ls k ie j" ,  w y ro b ó w  „ K i l im u  P o ls k ie g o " , k tó r y c h  
p r ó b k i o k a z o w e  z a b ie ra ją  z sobą, ze s p rz e d a ż y  m a re k  
h a rc e rs k ic h , p o c z tó w e k  i  t .  p.

T y p  s a m o ch o d u  „F o rd a " ,  k tó r y m  h a rc e rz e  m a ją  d o k o n a ć  
p o d ró ż y , je s t w y k o n y w a n y  s iła m i p o ls k ie m i w  „C e n tra ln y c h  
W a rs z ta ta c h  S a m o c h o d o w y c h ", za  p o z w o le n ie m  w ła d z  w o js k o ­
w y c h  D e p a r ta m e n tu  V ., ze w z g lę d ó w  p ro p a g a n d o w y c h , ja k ie  
e k s p e d y c ja  h a rc e rs k a  m a na  ce lu .

P ro je k t  sam ochod u  w y k o n a w c z o -te c h n ic z n y  o p ra c o w a li inż . 
T a ń s k i i  in ż . G ab aud . R o b o ty  k a r o s e r j i  i  z m ia n y  w  p o d w o z iu  
są d o k o n y w a n e  p o d  k ie ru n k ie m  in ż . P aszew sk ieg o , in ż . U rb a ń ­
s k ie g o  i  in ż . M ra js k ie g o .

W  p o d w o z iu  fo rd o w s k im  zas to sow ano  szereg z m ia n  ja k  
o b n iż e n ie  k ie ro w n ic y , t ł o k i  a lu m in jo w e , b a k  na  be n zyn ę  p rz e ­
n ie s io n o  p o d  k ie ro w n ic ę ,  w z m o c n io n o  re s o ry , k o ła  ta rc z o w e , 
w y d łu ż e n ie  ra m y  i t. p . R o b o ty  k o ń c o w e  m ia ły  b y ć  w y k o n a n e  
na 20 k w ie tn ia .  T y p  sam ochod u  w y k o n a n e g o  w  C e n tra ln y c h  
W a rs z ta ta c h  S a m o ch o d o w ych  z o s ta ł n a z w a n y  „ F o r d "  ty p  
„N a o k o ło  Ś w ia ta  C. W . S .“ . P o d łu g  ry s u n k ó w  c a ło k s z ta łt  sa­
m o c h o d u  p rz e d s ta w ia  s ię  n a d z w y c z a j o b ie c u ją c o .

P o d w o z ie  sam o ch o d u  „ F o r d a ”  d o s ta rc z y ła  f irm a  „ E l ib o r " ,  
d z ię k i u p rz e jm o ś c i p. d y re k to ra  W a jc h e r ta ,  t y lk o  za z w ro te m  
ko sz tó w .

P rz e d s ię w z ię c ie  s p o rto w e  h a rc e rz y  p o ls k ic h  d o k o n y w a n e  
na te re n ie  ś w ia to w o -s k a u to w y m  p o ś ró d  n a p o tę ż n ie js z e j o rg a n i­
z a c ji  m ło d z ie ż y , lic z ą c e j na c a ły m  ś w ie c ie  o k o ło  3.000.000 
(3 m iljo n y )  c z ło n k ó w , o ra z  p o ś ró d  n ie ra z  w y n a ra d a w ia ją c e j 
się e m ig ra c ji  p o ls k ie j,  k tó ra  l ic z y  na o b czyźn ie  8.000.000 
(8 m il jo n ó w )  P o la k ó w  i  p o ś ró d  m iiljo n ó w  s y m p a ty k ó w -s p o r-  
to w c ó w  —  ja k o  p o d ró ż  d o k o n y w a n a  p rz e z  „P o la k ó w "  ze 
w z g lę d ó w  p ro p a g a n d o w y c h  d la  P o ls k i je s t b a rd z ie j a n iż e li p o - 
żądanem .

W y ja z d  h a rc e rz y  m a n a s tą p ić  w  p o ło w ie  m a ja , z  k tó ry m  
m a ją  być  p o łą czo n e  u ro c z y s to ś c i i lu s t ru ją c e  m o m e n ty  z ż yc ia  
h a rc e rs k ie g o , o rg a n izo w a n e  p rze z  K o m e n d ę  C h o rą g w i S to łe c z ­
ne j w  A g r ik o l i .  O b ch ó d  u ro c z y s to ś c i z k tó r y m  łą c z y  się 1 5 -lec ie  
H a rc e rs tw a  z a p o w ia d a  się b a rd z o  in te re s u ją c o .

W  p ie rw s z y c h  d n ia c h  m a ja  m ia ł b y ć  o d b y ty  p ró b n y  ra id  
sam ochod em  „ F o r d "  ty p u  „N a o k o ło  ś w ia ta  C. W. S ." p o d  o k ie m  
in ż y n ie ró w  C e n tra ln y c h  W a rs z ta tó w  S a m o ch o d o w ych  w  ce lu  
w y p ró b o w a n ia  s p ra w n o ś c i sam ochod u  na p rz e s trz e n i W a r ­
szaw a —  Ł ó d ź  —  C zęs to chow a  —  K ra k ó w  —  K a lis z  —  M iń s k  
M a z o w ie c k i —  W a rsza w a .

M a rs z ru ta  e k s p e d y c ji,  k tó r a  n a jb a rd z ie j in te re s u je  o g ó ł 
s p o rto w c ó w  je s t n a s tę p u ją c a : Ł o tw a  —  E s to n ja  —  F in la n d ja  —  
S zw e c ja  —  N o rw e g ja  —  D a n ja  —  N ie m c y  —  S z w a jc a r ja  —  
W ło c h y  —  A u s t r ja  —  C ze ch o s ło w a c ja  —  W ę g ry  —  R u m u n ja  —  
J u g o s ła w ja  —  G re c ja  —  B u łg a r ja  —  T u rc ja  —  S y r ja  —  P a ­
le s ty n a  —  E g ip t  —  z p o w ro te m  p rze z  P a le s ty n ę  —  S y r ję  —  
I ra n  —  P e rs ję  —  In d je  —  S jam  —  o k rę te m  d o  A u s t r a l j i  (p o ­
łu d n io w o  w s c h o d n ie  w y b rz e ż a ) o k rę te m  d o  In d o -C h in  —  
C h in y  —  J a p o n ja  —  o k rę te m  d o  K a n a d y  —  S ta n y  Z je d n o ­
czo n e  —  M e k s y k  —  H o n d u ra s  —  S a lv a d o r  —  N ic a ra g u a  —  
C o s ta -R ic a  —  P anam a —  C o lu m b ia  —  P e ru  —  B o l iv ia  —  
C h ile  —  A rg e n ty n a  —  U ru g u a y  —  B ra z y l ja  —  o k rę te m  d o  
M a ro c c o  —  A lg ie r  —  T u n is  —  T r y p o l is  —  o k rę te m  p rze z  
M a ltę  d o  H is z p a n ji —  P o r tu g a lja  —  F ra n c ja  —  A n g l ja  —  
B e lg ja  —  H o la n d ja  —  N ie m c y  —  P o ls k a  —  sum a k i lo m e tró w  
w  o d b y c iu  p o w yższe j m a rs z ru ty  w y n ie s ie  o k o ło  280.000 k im .

P o w yższe j m a rs z ru ty  w  o d b y c iu  p o d ró ż y  k a ż d y  p o ­
z a z d ro ś c i h a rc e rz o m . A  w y k o n y w a n e  ce le  p ro p a g a n d o w e  p o ls k ie  
w  p o w y ż s z y c h  k ra ja c h  n a b io rą  n ie m a łe g o  zn a cze n ia , g d yż  i lu ż  to  
lu d z i u s ły s z y  p o  ra z  p ie rw s z y  s ło w o  „ P o la k "  i  d o w ie  się p ra w ­
d z iw ie  o P o lsce  z o d c z y tó w , f i lm ó w  i p rz e z ro c z y , k tó re  e k p e - 
d y c ja  za b ie ra  z sobą.

T a k  w  o g ó ln y c h  za rysa ch  p rz e d s ta w ia ją  się ce le  i  za d a n ia  
e k s p e d y c ji h a rc e rs k ie j N a o k o ło  Ś w ia ta , n ie  m ó w ią c  ju ż  o za d o ­
w o le n iu  tu ry s ty c z n o h s p o r to w e m , z w ie d z e n ia  ś w ia ta  p rze z  
u c z e s tn ik ó w  p o d ró ż y .

N A J W IĘ K S Z E  F L O T Y  P O W IE T R Z N E

N a jlic z n ie js z e  f lo ty  p o w ie trz n e  zn a jd u ją  s ię  w  E u ro p ie . 
Z  po szczegó ln ych  p a ń s tw  p o s ia d a :

R osja : 1455 a p a ra tó w  p ra w ie  w y łą c z n ie  lą d o w ych .
F ra n c ja : 1188 s a m o lo tó w  i  54 w o d n o p ła to w c ó w , ra zem  1242 

a p a ra tó w .
W io c h y : 700 sa m o lo tó w  i 456 w o d n o p ła to w c ó w , razem  1146 

a p a ra tó w .
A n g l ja :  516 s a m o lo tó w , i 120 w o d n o p ła to w có w ', razem  636 

a p a ra tó w .
Japon ja  410 s a m o lo tó w  i 170 w o d n o p ła to w c ó w  ra zem  580 

a p a ra tó w .
C o  do i lo ś c i lą d o w y c h  a p a ra tó w  S o w ie ty  za jm u ją  p ie rw s z e  

m ie jsce , a pod  w z g lę d e m  w o d n o p ła to w c ó w  W ło c h y .
W  n a jb liż s z y c h  la ta c h  W ło c h y  zos ta ną  p rz e ś c ig n ię te  p rzez  

F ra n c ję , g d z ie  m a ła  na ra z ie  i lo ś ć  w o d n o p ła to w c ó w  je s t  w y n i­
k ie m  n ie p rz y ję c ia  zasa dn iczeg o  ty p u , n ie z n a le z ie n ia  go  jeszcze . 
W  ro k u  b ie żą cym  k re d y t  na m a te r ja ł d la  lo tn ic tw a  m o rs k ie g o  
n ie  zo s ta ł w  ca ło śc i w y k o rz y s ta n y , co w y w o ła ło  o b u rz e n ie  w  p ra ­
s ie . N a  te n  te m a t ob sze rn e  a r ty k u ły  z a m ie śc iła  M a tin , T e m p s  i  t .  d .

B IE G I L E Ś N E  W  S A M O S T R Z E L U

D n ia  11 k w ie tn ia  n a s tą p iło  o tw a rc ie  sezonu le tn ie g o  d o ro c z - 
nem i b ie g a m i le śn e m i w  S a m o s trze lu . S a m o s trz e l ma w a ru n k i 
id e a ln e  ta k  co do tra s  le śn ych  ja k  i p rz e ła jo w y c h . B ie g i p rz e ­
p ro w a d zo n o  na 1500 m tr .,  g d z ie  s ta n ę ło  19 z a w o d n ik ó w  n iże j 
20 la t ,  i na 3000 m tr ., g d z ie  s ta n ę ło  10 z a w o d n ik ó w , ponad  20 la t.  
W  b ie g u  na 1500 m tr .  zw yc ię ża  ja k o  p ie rw s z y  dh . F ra n c is z e k  
S zw anka , T o w . g im n . S o k ó ł w  P a te rk u , w  czas ie  4,39 sek. W  b ie g u  
na 3000 m tr .  ja k o  p ie rw s z y  zw yc ię ża  dh . K . S z la u d e rb a ch , T o w . 
G im n . S o k ó ł w  P a te rk u , w  czas ie  10,05 sek.

S zw anka  lic z y  18 la t ,  S z la u d e rb a c h  20 la t,  k tó r y  co na leży  
p o d k re ś lić , m ija ł m e tę  w  d o b re j fo rm ie .
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Po ubran iu  się  zaw odników , sp o rząd zen iu  i podpisan iu  lis t 
zwycięzców, n astąp iło  ogłoszenie  wyniku i k ró tk ie  p rzem ów ienie 
do p rzed staw ic ie li G niazd i zaw odników  p rzez  naczeln ika  o k rę ­
gow ego dha. M alczew skiego. N a zakończen ie  zag ra ła  k ap e la  
G niazda w W yrzysku  m arsza  soko leg o : O spały  i gnuśny...

K ILK A  R E K O R D Ó W  L O T N IC Z Y C H

O panow anie  p ow ie trza  idzie  olbrzym iem i krokam i. W  1902 r. 
pofaz p ierw szy  na k ilk a  sekund  sam olo t b raci W rig h tó w  o d e r­
wał się  od ziem i, a  dziś:

L otnicy D rouchin  i Landry  unosili się  w pow ie trzu  — 45 
godz. 11 m. 59 s.,

lotn icy  D rouchin  i Landry  przebyli nie lądu jąc  •— 4400 km, 
lo tn ik  C alliro  wzniósł się  do w ysokości 2.066 m, 
lotn ik  B ounet osiągnął szybkość 448,17 km na godzinę, 
lo tn ik  B o sso u tro t z c iężarem  6000 kg  p rzeb y ł 3586 km, 
lotn icy  Sm ith  i R ich te r zao p a tru jąc  się  w benzynę w locie 

p rzeby li — 5300 km.
O p ró cz  dwu o sta tn ich , w szyscy inni są  francuzam i. Ja k  

d o tąd , F ran c ja  p rzo d u je  św iatu  w zak re s ie  lo tn ic tw a.

W Y T W Ó R C Z O Ś Ć  L O T N IC Z A  N IEM IEC K A .
O g ran iczen i t ra k ta te m  w ersa lsk iem  w budow ie sam olotów  

wojskow ych, Niem cy p rzen ieśli w ielkie zakłady lo tn icze poza 
g ran ice  R zeszy, un ikając  w ten  sposób  kontro li sp rzym ierzonych. 
Filje posiadają: F o k k e r w H olandji, D o rn ie r we W łoszech , Jun­
k e rs  w D anji. Tam  w yrab iają  typy  płatow ców  w ojskow ych, 
k tó re  sp rzed a ją  różnym  państw om  np. H iszpanji, republikom  
Południow ej A m eryki i t. d.

P ła tow ce , w yrab iane w ty ch  fabrykach , są  p rzew ażnie  z dura- 
luminjum, w ięc całkow icie m etalow e, co dozw ala  na d łuższą  ich 
ko n se rw ację  i n a  zam ianę części a tak że  na fab ry k ac ję  sery jną, 
a  w ięc fab rykację  b a rd zo  szybką.

W ew nątrz  k ra ju  k o n stru k to rzy  niem ieccy idą głów nie w k ie ­
runku  b ad an ia  i u lep szan ia  silników  i nośności płatow ców . Pła- 
tow iec np. firmy „ U d e t“ dźw iga 15 pasaże ró w . P ła to w iec  Jun- 
k e rsa  z kilkom a dz iennikarzam i na pokładzie  p rzeb y ł o d leg łość  
3000 km, m ając siln ik  zaledw ie 90-konny.

Pow yższe św iadczy, że na polu w ytw órczości lo tn iczej 
N iem cy p racu ją  energ iczn ie , p rzygotow ując  się  do p rzyszłe j 
wojny.

S T A Ł E  A D R E S Y  I N U M E R Y  K O N T  W  P.  K. O.
Przew odn ictw o  Zw.—  W arszaw a, Szopena  3, II p. N r k o n ta  5589 

te le fo n  66-80
Kom . Fin. d la  Bud. Sokoln i „ „ „ „ 8551
Przew odn ik  Gimn. „Sokół" i K om isja W ydaw nicza

W arszaw a, Szopena  3, II p. „ 3852
D rużyna „ „ , „ „ 10812
K om isja G o sp o d arcza  „ Nowy Św ia t 40 „ 732
P rzew odn ictw o  D ziel. M ałopolskiej — Lwów, Sokoła  7 

„ „ „ M azo w ieck ie j—W arszaw a, K ru ­
cza 23 m. 5. N r k o n ta  10545

P rzew odn ictw o  D ziel. K rakow sk ie j — K raków , W olska.
„ „ Poznańsk ie j — Poznań, Z ielone O g ró d k i

P. K. O . 205211.
„ „ P o m o r s k i e j  — B y d g o s z c z ,  D w or­

cow a 31, b.
„ „ Ś ląsk iej — K atow ice, D am ro ta  8.
„ „ W e F rancji, F r. G rzona, C a lonne-R icouart

10 rue  de L illers, P . d. C.
P rzew odn . Związku Sokołów  P o lsk ich  w A m eryce 1001 Bingham  

ul. S. S. P ittsb u rg h , Pa.

!! NADSYŁAJCIE OGŁOSZENIA II
D R U H O W I E !  P O P I E R A J C I E  F I R M Y  
O G Ł A S Z A J Ą C E  S I Ę  1 P O W O Ł U J C I E  S I Ę  
N A  „ P R Z E W O D N I K "  P R Z Y  Z A K U P A C H .

K OMI S J A WYDAWNICZA  
ZWI ĄZKU

p o s i a d a  n a  s k ł a d z i e  n a s t ę p u j ą c e  w y d a w n i c t w a  
Z w ią z k u  i p o l e c a  G n ia z d o m :

zt gr
S ta tu t  zw iązk o w y ........................ ..............................................— '10
S ta tu t  d la  t o w a r z y s t w .......................................................... — "20
R egulam in część  1-sza (w druku) . . . .  . . . — *—
R egulam in zaw odów  i p o c h o d o w y ...................................— "60
M usztra  z w a r t a ......................................................................— "30
K ł o ś  Cz. dh. —  L ek k a  a t l e ty k a ...................................3*—
H a m b u r g e r  A . dh. —  W zory ig rzy sk  i p iram id  3 '30 
B olesław  C h ro b ry  (w d z iew ięćse tn ą  roczn. koronacji) 4 '—  
Ilustrow any  p rzew odnik  po P o lsce  (sz lakiem  w y­

cieczki Sokołów  polsk ich  z A m eryk i) . . . 2*50
W zory s tro ju  S o k o le g o .......................................................... 1*—
D yplom  (d la  zw ycięzców  w zaw odach) . . . . . 1’— 
Pocztów ki (jedna odm iana). Sokoli R ok C hrobrow sk i

1925 ...................................................................... .....  -10
H a m b u r g e r  A ., Ć w iczen ia  z oporem  w spółćw iczą-

cych wyd. 2 - g i e ................................................................— '80
R oczniki P rzeg ląd u  Sokolego  z r. 1922 .......................  3‘—

„ 1923 .......................  3*—
„ P rzew o d n ik a  Gimn. „ 1924 . . . . .  4 '— 

„ 1925 .......................  6 —
oraz d ru k i:

L egitym acje  członkow skie s z t ............................................. — *02
D e k la ra c ja  p rzy jęcia  na członka  sz t. . . . . .  — *04
R ap o rty  g n i a z d o w e ................................................................— *03
R ap o rty  o k r ę g o w e ................................................................— *05

W KAŻDEM GNIEŹDZIE ZNALEŹĆ SIĘ 
POWINNY DZI EŁKA PONI ŻSZE:

Torngren L. M. Podręcznik gimnastyki zł 12‘ 
Piasecki E. Zabawy i gry ruchow e. . „ 2'50 
Piasecki E. i Schreiber M. H arce mło­

dzieży p o l s k i e j .................................. .....  3‘75

które można zakupić za pośrednictwem  Komisji 
W ydawniczej Związku.

D R U H O W I E !  W maju wyjdzie

Rocznik „Sokół Polski"
z a w i e r a j ą c y  b o g a t y  
m a t e r j a ł  i n f o r m a c y j n y .

Z a p i s u j c i e  się na listę odbiorców, 
a wyślemy po wyjściu. Cena usta­
lona b ę d z i e  po w y d r u k o w a n i u .
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Fabry Ka trykotaży

JAN MATUSZEWSKI
WARSZAWA 

N O W Y - Ś W I A T  40, C H M I E L N A  33, 
MA RS ZA ŁK O WS KA  154.

® ® ®

P O L E C A  W Y R O B Y  W Ł A S N E :

K o s z u l k i  i spodnie długie do gimnastyki; 
K o s z u l k i  do piłki nożnej kolorowe i w pasy; 
K o s t j u m y wioślarskie i k ąp ielow e; 
P a n t a l o n y  gim nastyczne dla uczenie; 
S p o d e n k i  krótkie trykotow e, czarne, białe 

i granatowe;
S w e a t r y  i cholewki sportowe wełniane we 

wszystkich kolorach.

T R Y K O T A Ż E  D O  W S Z E L K I C H  S P O R T Ó W .  

T o w a r  w d o b r y c h  g a t u n K a c h .  C e n y  f a b r y c z n e .

NA PR O W IN C JĘ  W Y SY ŁK A  POCZTĄ .

MASZYNY DO SZYCIA
z n a n e j  d o b r o c i  „KasprzycKiego"
Tanio - H urtowo - D etalicznie -Raty

Skład  Fabryczny
„The Kasprzycki Company**
W arszaw a, M arszałkow ska 153, tel. 104-51.
ODDZIAŁY: w Częstochowie, II A leja  43,

Lublin, Szpitalna 19.
Z prow incji zam aw iać m ożna listow nie 

w W arszaw ie.
Dla d ru h ó w  u s tęp s tw o  za g o tó w k ę  20 p rc ., p rzy  sp ła tach  n a  ra ty  5 p rc.

P r a c o w n i a  A r ty s ty c z n a  
G R AW E R S K O - R I E C Z Ę T A R S K A

C. A L K IE W IC Z A
DRUHA IV GNIAZDA w W ARSZAW IE 

W A R S Z A W A   =   N O W Y  Ś W I A T  4 7 .
W ykonywa: P ieczęc ie  rządow e i komunalne do laku i tuszu ,  

p ieczątk i  z herbam i sz lacheckiem i,  monogram y, oraz 
w sze lk ie  robo ty  w stali.

W ytw órn ia  p ieczęci i s tem pli  kauczukowych.

S K Ł A D  W I K  i T O W A R Ó W  K O L O N I A L K Y C H
SIMON i STECKI

w  W arszawie, KraK. Przedm. 38. Tel. 4-18.
C Z Ł O N K O M  T O  W. „ S O K Ó Ł "  10?6 R A B A TU .

SKŁAD SU K N A  I KORTÓW

EMIL KRONENBERG i SKA
W A R S Z A W A  

Ż Ó R A W I A  Nr. 30. TELEFON 101-08.

S P R Z E D A Ż  H U R T O W A  I D E T A L I C Z N A

Dla członków Organizacj i  sokolej dogodniejsze  warunki.

N A J W I Ę K S Z Y  M A G A Z Y N

U B IO R Ó W  MĘSKICH

ST. CZAPIŃSKI
WA RSZAWA  

M I O D O W A  4. Telefon 35-54.

K R A W I E C

J A N  R O D Z I K .
•  DRUH III GNIAZDA w WARSZAWIE

W A R SZA W A , N O W Y - Ś W I A T  41.
Ma zaszczyt polecić się Szanownym Druhom. 

R O B O T A  P IE R W S Z O R Z Ę D N A .

S. K R Z Y Ż A N O W S K I
DRUH III GNIAZDA W  W ARSZAW IE

S P E C J A L N Y  Z A K Ł A D  
DEKORACYJNO - TAPICERSKI

W A R S Z A W A ,  N O W Y  Ś W I A T  Nr  52.

Z A K Ł A D
WYROBÓW ARTYSTYCZNO - POZŁOTNICZYCH 

KOŚCIELNYCH I SALONOWYCH
DRUHA III GNIAZDA w WARSZAWIE

M A K S Y M I L I A N A  M R O Z A
W WARSZAWIE. MIODOWA Nr 14.

T E L E F O N  N r 403-84.

Im itacja dzieł sztuki. D ublow anie i opraw a obrazów. 
A rtystyczne w ykonanie.

O D P O W IE D Z IA L N Y  Z A  R ED A K C JĘ :  Inż. MICHAŁ TERECH. R ED A G U JE :  KOMITET.

D rukarn ia  M in isters tw a S praw  W ojskowych P rze jazd  10.


